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Nie myśl szanowny Redaktorze, iżbym dla t e g o , ^  ^  
szk;im na wsi, a nie w im escii, "IU trudności zna-
o najmie przymusowym, o i n (J w ię .
lezienia l o t n i k a  .  tym pod. bnych^ niegdy

kszych  interesujących klopo'aeh -
dóbr r-,en,'sl“ , 'źcyo , v n w szystkiem, i o wielu jeszcze
s p o k r e w n i o n y c b ' z tern wszystkiem rzeczach , po całych  
dniach m yś leć  potrzeba, żebyin sobie miał jeszcze suszy o 
płow e i pisał o tern rozprawy,— albo się sadził na kon­
ceptu i wynajdywał do uleczenia złego  co raz to inne 
recepty, gorsze dalibóg n ieraz od samej choroby. O tom  
w Ł 7  wszystkiem ani myślę szanowny Redaktorze; jezl. 
biorę pióro do ręki to właśnie dla o d etch n ie n ia p o g '  
spodarskich kłopotach, chcę w ięc zapo.nn.ee o .  eh P> 
szę dla tego do ciebie, ale tym razem o twoim tylko

D Myślę,“ i e  każdy dziennik pisanym bywa, « FzynajmnUlj 
pisanym być powinien nie dla kogo innego tylko dla tych 
co go czyta ją .  Otóż tak pojmując zadanie dziennika, zda- 
ie uli się, że pożądanein być powinno, dla tych co go p i -  

„ wiedzieć także od czasu do czasu jak się tez name 
’ Cl co go czy ta ją .—  Należąc do liczby tych o

go pfitrxą , sz .,n0Wny Redaktorze z tego w szystk.e- 
Slatmch, znam domowe koło „posiadacza
go sprawę, p i j ą c e g o  na wsi „Czas*  i czy-
większych  S p l o t ę  Y ̂  ^  ^  d(,skli H w obrazku 
tającego go n« u ejrzysz się jak w z vv
tyin 7.diet m wier,l,e. . , „dorywa dziś twój dzień
S ?  w S E E * !  życiu każdego' nieledwie pposiadacza  

l o c h  arunlć» “ i może w lej relacyi me jedną dla 
2 i e  i dla nas bardzo użyteczną wynajdziesz skazowkę. 

Przed czterema bywało laty, rzadko kto na wsi Ca

żeli ją nawet trzym ał, to więcej uw ^  » świecic
sseń, aniżeli żeby w iu  gdzie dzieje, dowiady wał się szla-
ilm ,je. ■ O û ŁT:?0g t  k o lć ii l i ,  . « »  »  * * * -  
chcic, albo co .„teście a jeźli nawet i kościoł i
targu w cyrku y . j l acił bo się przed czte-

, a r 8  r ? r t  v 2» . “ . r ^ U k i c h  ™ « »  r'fi w iedlieć, lub pisać w o ta  b ,c  mio-
b’  “ m ć i  p«.ed L te r e .n , l . t ,  g . t a .  M »  “»

d za jem okólnika tylko dla spekulujących na licytacyc itp. 
c e r e m o n i e ,  i oprócz też j-irystów i spekulantów nie ob­
chodz i ła  zresztą nikogo.chonzna zie»**q .......6».

Dziś jednak szanowny Redaktorze, jakże się u nas rze- 
czv z m ie n iły !... Dziś śmiało powiedzieć można, że szla­
chcic, nowożytny „posiadacz większego kawałka gruntu“ 
żyć wieeej bez gazety nie może, a gdy jedyną taką ga­
zetą jest dla Galicy i twój „Csa*“ szanowny Redaktorze, 
śmiało wiec powiedzieć można, że dziś taki „posiadacz ‘ 
żyć wieeej bez „Czasu- nie może. _  „ C w * “ liczy się 
już dzisiaj, do pierwszych potrzeb  życia każdego z»moz-
niejszeero oospodarza, jak bez śniadania i objadu, Uk bez 

» r . , •' ,j, . zAh.M.ł/ii* s e luz nzisiaodczytania codzitm „Czasu me obt.jiUic s j .
żaden z nas, właścicieli niegdy dobr ziemskich, i J 
przypadkiem albo pocz'a uchybi albo się na pot* 
numer jaki zawieruszy (co także dosyć j a k o « •  ;
zdarza) albo wysłany po vC z a s \  s t r ó ż ^ * ’w Li ­
się w drodze i na czas nie wrom wtedy P (|Jsier0C0_ 
żdyrn domu niesłychany lament, jakby w J J 
nćj zagrodzie, wtedy wszystko się Y
J a r z o n e , wtedy kładą się wszyscy spac jak by m  ja 
ka nokute nie dano albo w ieczerzy albo objaiiu.

N ie  szukając  dalekich p r z y k ła d ó w ,  w moim własnym  
d o m u ,  c o d z ie ń  s ię  taka o db yw a sc e n a ;  a że  s ię  taka s a ­
ma o db yw a także u sąs iadów  ca łe j  okolicy ,  za to ci Re 
dakturze r ę c z y ć  mogę. Stacya pocztowa z której tooj 
dziennik od l i ieram , le ż y  o milkę o d e in m e ,  poczta  przy  
chodzi do niej co d z ień  o 6tej  w i e c z ó r ,  co dz ien  w i t e  
5tej w y s y ła m  regu larn ie  fornala na k o n iu ,  a g d y  tam i 
napowrót dw ie  g odz in  drogi n a ło ż y ć  po tr z eb a ,  fornal w ię c  
taki nrZYWOZi mi twój C za s  regu larnie  o 7 ćj w i e c z ó r ,
ma Sie n .zum ieć, jeżeli poczta do stacyi PrzyJt1̂ ’ J.^" 
żeli ktoś mojego numeru ze stacyi »»e po ży czy , albo je ­
żeli się mój posłaniec nie spije.

O p r ó c z  w i e c  tak ich  e w e n t u a l n o ś c i ,  d z ie n n ik  tw ój  sz .  
Redaktorze  j e s t  p r a w ie  c o d z i e ń  o  7 ej w i e c z ó r ,  z ł o z o n y  
w kantorku moim pod k lu c z e m ,  bo fornal ina rozkaz  m c  
odd aw ać  g o  pod karą śm ierc i  n ik o m u ,  tylko do rąk m o-  

w ł a s n y c h .  T y m cza sem  p r zy g o  ow a n em  j e s t  z w y k le  
^ (.bv ,ro in grnem io i sp o k o jn ie  przeczytać .  Do

^ ć i  k o ń czę  z w y k le  i za łatw iam  c o d z ien n e  moje rachunki,  
7cj koń czę  l j „ icn r /em  i notrzebne na jutro
* <aąmr*> A2? iih « «««łta,
wyibje <l5S[>»/.scy.. J lk „k„jn bawialnym
p , l i  się o g .e n  "H k o m .n .e  i «  '1 ^ . ^  pr„ .

llśsJcs i » « ” ' » I1- Cmi,J

P r z y j m u j ą  «Sę 
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w y  o d e z w y  w sze lk ieg o  r o d z a ju . 

DONTK8XKNIA l i te ra c k ie , k s ię g a rs k ie , h an d lo w e , p rz e m y sło w e , 
ro ln ic z a  i p.

0WIAOOMXENIA ty c z ą c e  się  sp rz e d a ż y , k u p n a , d z ie rżaw  itp .
JR» u p ł a t ą

».j w iersza p e ty to w e g o  »» je u n o ra z o w e  um ieszczen ie  po 8 g r . 
nas tęp n e  po i  g ro s* B —  z d o p ła tą  1 0  k ra jc a ró w  za  k a ż d ą  
p .ih lik acy ą  na  s tę p e l rząd o w y .

h  I B t  J
niefm nkum ane n ieprzyjm ują  s i t  » w y jąw szy  o d  s ta ły c h  lu b  

zimnych korespo n d en tó w .
Numer pojedyńezy kosztuje l o gro8Zy#

linrn

o tym samym także czasie syni m oj, g S o d /? ’na
przylem i botan.sta, porzuca «w 0Je slu a : ffrzailkl
dół do towarzystwa, żona moja z .eorka," 'i k J ’’lwoUn
do herbaty, a za nadejściem moje.n, z dz enn.k ein iiwo 
sz Redaktorze w zanadrzu, areopag znajduje się w koin

i .  w a w M
dziennika jest w tym kółku zwykle starsza moja córka, 
a to dla tego , że nietylko czyta dziewczyna p łynnie, w y -  
raźnie i dobitnie, a le 'co  głów n a, że i f I b ę d ą c  s n;nn ■■ 
czką żadnej jeszcze opinii, czyta twoj dz.enn.K «eu/ra  
n ic , to jest bez nacisku g ło su , bez usan.echu, t o  ge^
stów, zdradzających jej sąd za luli ’ najmniej
owemu zdaniu, czegoby Pod--bno żaden z nas,  ̂ JI J

prz*e,nódź n ^ so b ie  te ^ p ^ tr a b b .’w  czasie czytania panuje
cisza jak w grobie, a służba ma raz na zawsze przyka­
zane, żeby się nie ważyła przechodzić i drzwi otwierać, 
albo 'o interessach donosić choćby się i stodoły paliły.

Z teoo uroczystego przyrządu możesz już sz. Redakto­
rze wziąść miarę jaką wagę przywiązujemy wszyscy do 
przeczytania twojego dziennika. Chcąc cię je. nak ] . 
wić w sta n ie , ocenienia wrażeń, ja tie < 1 ,|Vm leniów
zwykle sprawia, muszę ci opisać z jakich U ■  ̂ ^  
składa się mezka częsc areopagu, . CJ!0Jronl." o  sobie

CIĘśĆ HTER-1CK0 - A t t n s n f f i i
O TOWARZYSTWIE JEZUSOWEM 

w  s t o s u n k u  d o  n a s a y e l i  d * i e j ó W . )

n . „trzymania doskonałości w Życiu duchownem, usta- 
h vłv  zakony. Zakony uważać możemy, jak fila- 

n°"kościoła Oprócz właściwych celów każdemu zgro-  
'  a(1/eniu miały szczególniej ludzi poświęconych stano- 
r  kaptńskienm  w najczystszej
iów i doskonałości życia utrzymywać Gdy świeckie du^

c h o w i e ń s t ;  w 'św iecie?u żyw ając w szel-  
dzie krajOM “ > P .w l)̂ rtclw j władzy, nieraz się roz­
klei. jego przy* J . fun(lowali zakony na zupełnem  
przęgało, 8« ięc i Jcivvieństwa „ibrz^ mim bogactwom,
u b ó s t w i e  oparte, dla p bis|uipów skupiały. Im w ięk-
które się wówczas w rS " X sz e , gorętsze w nabo- 
sze było rozprzężenie , . g (o s iły się zakonne regu-i

le ,  klćre je  w  ™  ; S |  .lucha-

bvli i są ś. Ignacego I.ojol. synowie XX. Jezu c, /.gro 
R d z e n ie  miało szczególne powołanie walczenia z protc

'T Ń h d e ) « « *  n a d e s ła n a  nam ro .p ra w k a , ao .k o lw iek  « w iela wj-gl j -  
rostttle poJęoU i ndania o tym  *» k o m e, Jednakże nie06 

W P -v a tk ich  ntosunkdw , w y zy w a Jeśli Bie do poleno i, *>
1 ,0  Y *  k r a t a  — <“ » ‘e e » ,  w  k o ń cu  p o s t a n o w i l i ś m y  rzuo io  k 
p e ł n i e i n a ^ o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^  s t a n o w i s k o  t s n a o s e a i e  teg o  s a k o a a .

iu n r o t c s t a n c i  bluźnili przeciw N. Sa- 
stantyzmem. 1 y . enie XX. Jezuitów usiłowało i u - 
kramentowi, zgr ' publiczną N. Sakramentu wprowa-a? a r s a s - «•tu ,\Łr?
m ogąc, P r « ; e; ofnV J o l ę  człow ieka, są’nieznośne i n ie-
u ż y t e c z n e ' ^  zgromadzenia zakonne wymysłem późniejszych użyteczne, zgru . „ lowarzystwa

C Z i ' r a i "  a r u u m e n l u j ą c  ponętnie dla cz owieka ciągnęli k u  

sobie niafsy ludzj^ n a r o d y  nawet, Wynosząc sic jako ni­

by pros ta 1 ex*x o Jezuito w na wielką skalę światu w y-
• f , —  Czystość posłuszeństwo dla kapłaństwa, prze-
jaWI p ca iedvnvm tego stanu warunkiem. Reforma jakiej 
fudzie  żądać mogą od kościoła, nie jest odrzucenie tych 
cnót, lecz ściślejsze zachowanie. Dali oni wielki przykład 
nieskazitelności obyczajów i posłuszeństwa, w całym św ię­
cie po wszystkich swoich towarzyslwach. Najzaciętsi ich 
nieprzyjaciele nigdy tego dowieść, nigdy tego zarzucie 
nie m ogli, aby który z XX. J ^ n ló w  u legł obyczajowe­
mu zgorszeniu. Obraza cnoty, czy . l(,ści przez ciąg w ie­
ków nigdy niebyła dostrzeżoną ani też o u.kiojkohv.ck
w z g r o m a d z e n i u  niejednośc. " ^ z a n o .  P o s ł u s z e ń s t w o

tak było silne, na jedno s k i n i e n i e  Ojca ś. ^rom iid ze-  
nie potężne i wspaniało za.«»en'ło się ^  m eszczęśl.wych  
tułaczy.' Kiedy wszystkie to*-wzystwa duchowne i św iec­
kie przechodziły zwykłą kole) w zrostu , kwitnienia, upao-
ku, zgrom adzenie, towarzystwo Jezuitów cudownym spo-

p(to d osw i»u t> w - * ~ 7 -  j
  & . c c iw  n i c z e m u , a le  w  p o l l -

t y L t - t - f r z e c z ;  i ludzi nie w e d le  tych lub o w y c h  te -  
orvi a’e wedle skutków, jakie stan p i e r w s z y c h , i krzą­
tania’ sic drugich, przynoszą. Nie tak usposobieni są  ino.  
towarzysze. P. Ignacy, wielki wielbicie Jędrzeja Zamoj­
sk iego , i adherent wszystkiego co się kodexem mnuj /.a 
o to° czy politycznym , czy cywilnym , c z y  kryminałvym 
nazywa, należy do liczby tych d o k try n er o w ,  co mając  
wybór między najpilniejszą jaką publiczna potrzebą, a ar y k u -  
lem  jakiego prawa, lub statutu, wolą poświęcić potrzebę, 
ż e b y  t y l k o  utrzymać artykuł. Jest przylem c z ło w ie k  prawy, 
przyznający się do zdania, że forma p r a w a ,  r ó w n o w a ży  
jego  treści i przeczący otwarcie prawdy tego paradoxu,  
że „summum j u s u, może być „su m m a in ju r ia “. Ksiądz  
proboszcz znowu jest wyznawcą dyametralnie przec iw nej  
wiary Zdaniem jego ludzie są tak zepsuci, tak nikczemni, 
tak ułom ni, że do ich prowadzenia n ie  pra w a  tylko s i ły

D  O g o ło c e n ie  * w i e l k i c h  o e Jó b  . d ó b r  k o ś c i o ł a  n a e y w a j ą  p r o ­
s to t a  e w a n g e l i c a e ? .  co  J e s t  nicr.en> « > ? c d j t y l k o  o s a c z ę d u o ś c .ą  . ł a -  
k o n is tw c m . P r o s t o t a  J e e t  w  p r o s te j  myśl, i s x e z e r e )  m y ś l i .  A p e -  

„ i p a c / .y ł a  ic h  d o b ra  w ł a s n e ,  w a n o s a a o  k o ś c ie ln e  —  
gto w Pro s  g n it ,u c z y li  koście le® ' w z n o s z ą c  w ł a s n e .  O J l ą ł  s i f  

z a c z ę ły 1 b a n k i  i b u ro y  w s p a n i a ł e -  k o ś c io ł y  ubog ie .

u „o r.ncżatku utworzenia wyjawiło się w najpeł- 
sobem na począł trWało do ostatniej życia
niejszej potędze, si „nrodów iest tak silne uprze-
minuty. Jednak wszystkich naród | Q lMwanło s i .
d zen ie, powszechna n.enaw. e . N i k t
w obronie tego zgromadzenia, ohudza . iom;mu
sie niemo że temu jcneralnemu, głęboko za. p

nrzesadow i.  N a iroz lrop m e  sz e  w tym g .
dzie uwagi przekonać niem ogą, tak dalece, wyraz na­
wet jezuityzm oznacza fałszyw ość, obłudę okryjtą Jjob -  
żnym płaszczykiem. Przez jezuityzm rozumieją ludzie bi- 
goterya chciwą bogactw, pełną łakomstwa.

Opinia ta j e s t  udziałem n a s z e g o  narodu, jednak to pe­
wna, że nie istniała w narodzie w czasach c^ v sten cy i  
YY te/uitów  lecz wprost z wyobrażeniami W  Ili wieku 
^  Russem ^ O l t e r e . . .  do Polski p r z y s z ł a , do rozumow

i n Iłn Ani iednej książki współczesne), ani jeonego  
pisma’ prócz protestanckich', w klórychby był jak. zarzut f.n czyniony. Protestanci Jezuitów zbrzydzali, na Jezui 
tów bluźnili. Rzecz jasna; pojmowah , ^ y h y  ^ e  Jezui- 

,.ał a Europa byłaby protestancką. Om tylko ooronm  
Fr’ancva Belgią, połowę N iem iec, Polskę w połowie dro- 
„j wstrzymali. Najzaciętszymi przeto wszyscy pri.testanu 
są ich nieprzyjaciółmi. Katolicy, którzy * ŝŁboZ
św „ mają dla niego w pryncypiach u ległosć ,  rob <1 j ^ t 
uwagi wyłączenie co do XX. Jezuito w. A y j V  ka_ 
w sprzeczce z logiką. Być przeciwmkicm kośc»jest pQ_ 
tolickiego, następnie towarzystwa, l-tore m kafoi,cki,
sługą, rzecz oczywista i logiczna. ( zc.e e kSpressyą
być jego wyznawcą, zgromadzenie r0Zwinieniem, od -
jego ducha, najsilniejszein jego _»a rzeCZ sobie t>rze_
rzucać, niecierpieć, obwiniać, JL
ciwna, nielogiczna. pełna dzisiaj nieludzkiej dlu

Dowodzi tego np. w óści, nie czyni jednak w k o- 
religii katolickiśj zapa y ń , pojmując panującą w ni,,, 
ściele św. ia ‘jnyL? duch'a i czynów , w wierze swojej u -  
doskonałą jedność au



7. C Z A S.

potrzeba. Z zastosowania p ra w a , rodzą  się tylko wedle 
niego dysputy, cho roba , którą on „sejm ikow aniem “ na­
zywa; z zastosowania zaś siły, może się wprawdzie w y-  
rodzić pojedyncza k r z y w d a ,  lecz ogół zawsze na lein z y ­
skuje, bo siła utrzym uje bezpieczeństwo, porządek i po­
kój , w szystkich . Ksiądz proboszcz p rze to , nienawidzi s ta ­
tutu , konslylucye i artykuły, i twierdzi, że do rządzenia  
ludźmi, m n n sz lu k a , ostróg i balu potrzeba. Mój syn nic 
mówi w p ra w d z ie  co myśli, a to jak mi się zdaje przez 
u sza n o w a n ie  jedynie dla mnie, ale jestem przekonany, źe 
trzym a stronę p. Ignacego i że go w dysputach na ple­
ba n ii ,  żarliwie popiera.

Z takiego usposobienia słuchaczy, możesz sz. Redakto­
rze sądzić o wrażeniach, jakie na nich każdy twój numer 
sprawiać musi. Jeszcze to przed wypadkami grudniowemi 
w Paryżu, było jako tako; korespondenci twoi,  a są mię­
dzy niemi niektórzy bardzo uzdolnieni, nie różnili się 
w zdaniach tak bardzo pomiędzy sobą. Sprawy duńskie 
lub szlezwickie, kłótnie Izb berlińskich lub frnncuzkieh, 
nie zajmowały nas w lak wysokim stopniu, bo to była 
frazeologia, nie dotycząca bynajmniej kardynalnych zasad, 
lej lub owej politycznej wiary! Ale od czasu ostatnich 
wypadków w Paryżu, zjawiła się schyzma w opiniach 
twoich korespondentów, i wywołała stanowczą także 
schyzmę pomiędzy czytelnikami twego dziennika. U innie 
przynajmniej przyszło między proboszczem a p. Ignacym 
do stanowczego rozbratu. Schodzą się zawsze jeszcze 
wprawdzie na godzinę czytania, ale kiedy moja córka 
czyta listy twojego korespondenta z Wiednia pod znakiem 
co albo z Drezna ,  p. Ignacy wychodzi wtedy na ganek i 
fajkę pali,  kiedy zaś przychodzi kolej na list korespon­
denta wiedeńskiego z trójkątem albo z Berlina, p. Ignacy 
w raca ,  a na jego miejsce ksiądz proboszcz znowu wy­
chodzi. Obadwa powiadają, źe słuchać tego n iem oga, co 
twoi korespondenci pi zą ,  a gdy każdy swojego broni, 
kończy się zawsze na okropnej dyspucie, której zapobie­
gając , zapro; onowałem środek żeby nie słuchali tego co 
im nie miłe. Środek ten położył wprawdzie koniec dy­
sputom w moim domu, ale im nie zapobiegł wcale. I p. 
Ignacy bowiem i ksiądz, czytują Czas  każdy z osobna 
raz jeszcze, i kłócą się potem z sobą po całych dniach 
to w polu, to w s todo łach , to wreszcie u księdza, gdzie 
i mój syn dość często zaziera.

Od dwóch miesięcy przeto każdy numer tw o je g o  d z ie n ­
nika szanowny Redaktorze jest  jak  widzisz hasłem podo­
bnych rozdwojeń, a źe się to samo na większą lub mniej­
szą skalę powtarza wszędzie gdzie Czas czytają,  żadnej 
nie ulega wątpliwości.— Rzecz niezawodna, źe czytelni­
ków nie tyle rażą same fakta, ile sąd o nich, z jakim ko­
respondenci twoi, dość absolutnie często występować lu­
bią, sąd który drażni lylko, ale n ig d y  nie  p rz ek o n y w a .—  
Donoszę Ci o tern s z a n o w n y  R e d a k to rz e  w celu  ażebyś

jeżeli to je s t  w twej mocy i jeżeli to uznasz być uźyle- 
cznem wpłynął na korespondentów tw o ich , osobliw ie  na 
w iedeńsk iego , z grecką dew izą ; żeby przez wzgląd na 
różne opinie czytelników, chcieli być w sądzeniu podob­
nych wypadków jak  są obecnie paryzkie, mniej trochę 
stanowczymi i absolutnymi.— Zyska na tern i własna ich 
p o w ag a ,  bo wypadki dalsze , mogą bardzo ła tw o zadać 
kłam ich sądowi, zyska twój dz ienn ik ,  nie ogłaszając 
zdań abstrakcyjnych, opiniom bardzo wielu z twoich czytel­
ników przeciwnych , zyskają wreszcie i czytelnicy twoi 
Szanowny Redaktorze, źe dziennik twój nie będzie im tak 
często psuł krwi, jak s ę to dzisiaj dzięki wypadkom pa-  
r y ż k im ,  prawie codzień wydarza.

Berlin 18 stycznia.
f '[D zis ia j  wielka uroczystość u dw oru ,  zwana K ró-  

nungsfest albo O rdensfcst, obchodzona corocznie na pa­
miątkę koronacyi pierwszego króla w Prusiech. Po na­

bożeństwie i stósownćin do okoliczności kazan iu , król 
otoczony swoją familią i pierwszymi cywilnymi i wojsko­
wymi urzędnikami i dostojnikami pańs tw a, przyjmuje na 
zamku królewskim sproszonych licznie, ile miejsce do­
zwala, dekorowanych i mających być dekorowanymi ró­
żnych stopni kawalerów, wyprawiając im świetny obiad. 
Szczęśliwym się mieni, który w dniu tym zostanie zapro­
szonym. Jest to dowód szczególnej łaski królewskiej.  
Liczba wybranych wynosi mniej-więcej około 600. 
Wszystko występuje w największej gali. Powozy, liberye, 
konie, błyszczą przepychem. Przy żadnym festynie nie 
widać tyle średniowiecznej świetności. Nie braknie j e ­
dnak i na frakowych i pieszych kawalerach. W dniu 
tym król rozdaje zwykle ogromną liczbę orderów. Każ­
dej prowincyi, każdemu stanowi dostaje się pewna liczba. 
S laa lsanze iger  zawiera zwykle parę szpalt dekorowanych 
imion. Liczba ta czytaną bywa z większą ci kawością, 
niż lista wygranych numerów na loteryi. Tego roku ży­
czenia ckspektaiilów skierowa ;o są na nowo kreowany 
order Hohenzoller ow, zwany Ila u so rd en ,  rozdawany za 
usługi wyświadczone panującej dynastyi. Order len je s z ­
cze jest r zadk i; posiadający go liczeni będą pomiędzy 
najwierniejszymi i najzasłużeńszymi sługami tronu. O ho­
nor ten wielu zatem namiętnie się dobija. Czwarta klasa 
orła czerwonego stała się bardzo powszednią. Kto ma 
pretensye do większych zasług, nie lubi klasy tej nosić, 
i pragnie, albo podwyższenia, albo nowej dekoracyi. Po­
wab posiadania orderu zwiększy się je szc ze ,  jeżeli się 
potwierdzi wiadomość, która tu obecnie krąży, źe wszyst­
kie wszystkich stopni ordery, z wyjątkiem czwartej klasy 
orła czerw onego , mają pos adającym je  zapewnić pewna 
p ensyą , która w największej sumie wynosić ma rocznie 
3000 talarów, schodząc stopniowo do najniższej wyno­
szącej 50 talarów. Z jakich. funduszów perisye te mają 
być pokryte, niewiadomo. Ze nie z prywatnej szkatuły 
królewskiej, wnosić ztąd można, źe większa część orde 
rów daje się za zasługi wyświadczone krajowi, źe Prusy 
są państwem konstytucyjnein, niemniej i z t ą d , źe projekt 
dotyczący pensyj,  jeżeli p raw da, ma być Izbom do 
rozpoznana i przyjęcia przedłożony. Kto tą razą z Po­
laków będzie dekorowany, trudno się domyślić. Dawniej 
łatwiej było można odgadnąć dezygnowane osoby. Osta­
tnie lata utrudniły wybór między kandydatami. Wszakże 
bez kilku dekoracyj się nie obejdzie; s łyszę ,  że nawet 
o rder Hohenzollernów ma być jednemu obywatelowi pol­
skiemu z Księstwa udzielony, nie tyle z powodu zasług 
oddanych dynastyi, co z pewnych dawniejszych do niej 
stosunków.

Szczególniejszą mamy tu zimę. Żadnego mrozu, ża­
dnego śn iegu , czasami deszcz przepaduje, czasami s łoń-
c e  z a ś w i e c i  ,  z w y k l e  j » r u b o  c h m u r y  i m g ł a  n i e b o  p o k r y  —
wają, ciepło jednak dochodzi do 8, 10, a nawet w po­
godniejszych dniach do 12 i 14 stopni w południowych
godzinach. Jest to rzadki fenomen w s yczniu , który
tutejszych meteorologów bardzo zastanawia i krzyżuje ich 
rachuby. Gdy się przepowiednie nie spełniły, zapowiadają 
teraz wielki mróz na miesiąc luty. Temperatura obecna 
szkodliwy wywiera wpływ na stan zdrowia; mianowicie 
dotkliwie czuć się daje młodszym i starszym niebezpie­
czna i zwykle zaraźliwa gastryczno-nerwowa febra. Mało 
kto na nią um iera , ale choroba bardzo się przedłuża i 
uporczywie się leczy. Na 30tu polskiej młodzieży uni­
wersyteckiej,  8 na nią choruje. Jakie skutki wywrze pa­
nujący stan powietrza, jeśli się przedłuży, na zimowe 
zasiewy, trudno przewidzieć. Bardzo się obawiają nieo­
dzownej w takim razie drogości,  a podobno i głodu. 
Zboże coraz droższe, na wiosnę ceny się podw oją; chleb 
mały, kartofli niemasz; spirytus już teraz za drogim jest 
do powszedniego użycia: kwarta kosztuje tu już od 7 do 
8 srebrnych groszy, i będzie je szcze droższy. Ludność

uboga oszczędza sobie przynajmniej o p a ł ,  bo istotnie o -  
bejść się może przy takiej temperaturze bez niego. Ja 
niepainiętam tu takiego czasu. Na ulicach widać bardzo 
często okna otwarte. Ubiór mężczyzn i kobiet jak pod­
czas wiosny. Wiadomości z całej północy mówią o ł a ­
godnej, z południa o srogiej zimie!

Turyn 14 stycznia.
Przyjęcie traktatu handlowego z A us lryą , które, 

jak wiecie, znalazło w Izbie ogromną większość, zrobi­
ło  na umysłach marzących o bliskiej zmianie polityki tu­
tejszej w duchu liberalno-rewolucyjnym silne wrażenie. 
Opozycya, j kem wam pisał, atakowała ten traktat z tej 
mianowicie strony, iż prowadził, jej zdaniem, Piemont do 
przyjęcia pod zasłoną handlowych układów wpływu A u- 
stryi, na poiilycznc państwa stosunki. Rząd w odpowie­
dziach swych na mowy członków tego s tronnictwa, nie 
wahał się z odkryciem całej swej w tej mierze myśli,  i 
oświadczył tak przez usta p .deC avour  jak i p.  de Farina, 
że traktat wspomniany nie do samych tylko handlowych 
ograniczy się korzyści,  lecz źe da nadto Piemontowi o d ­
powiednie na wszystkie nieprzewidziane wypadki w sys te -  
macie ogólnym polityki europejskiej stanowisko. Po ta- 
kiein oświadczeniu, większość, z jaką traktat zawotowa- 
nym został ,  jest najlepszym i niezaprzeczonym dowodem, 
że Izba pójdzie za rządem , i źe zupełne zbliżenie się 
Piemontu do A ustry i , a następnie zerwanie z polityką an­
gielską , liczyć można do już prawie dokonanych faktów. 
Wiem z pewnością, źe gdyby traktat odrzuconym został, 
rząd rozwiązałby Izby, i kto w ie ,  ezyby na tern poprze­
stał. Duch przeciwny wyobrażeniom, pod któremi żyła 
połowa Europy w tych ostatnich la tach, przebija się co­
raz wyraźniej w zamiarach i krokach rządów. Wypadki 
2go grudnia we f ra n c y i ,  dały tym planom silny punkt 
podpory. Piemont musiał się zbliżyć do tego systematu, 
dla uniknięcia gwałtownego przesilenia, przez jakie prze­
chodzi w tej chwili Hiszpania, które się zapewne zwy­
cięstwem partyi wojskowo-absoliilnej skończy.

Przed kilku dni.mii, Izba deputowanych miała na w e ­
zwanie ministra finansów posiedzenie sekretne. Ciekawość 
publiczna rozdarła wkrótce zasłonę; narady szły nad po­
lepszeniem finansów, których stan je s t  prawie zatrważa­
jącym. Powiadają, że przybycie do Turynu p. Rotschild, 
łączy się z projektem rządu zaciągnięcia nowej pożyczki.

Ponieważ mówię o finansach, zrobić muszę ogólna u -  
w agę ,  źe prawie wszystkie kraje włoskie są w nąjopła- 
kańszyin pod tym względem stanie. Rzym zadłużony nad 
miarę i nad sposobność utrzymania dalej, bez nadzwy­
czajnych środków, publicznego kredytu. Neapol ma pra­
w ie  dwa razy tyle rozchodów co przychodów. Toska­
nia szuka sposobów zrównania jednych z d rugr  rni (i sie­
bie, i minister Baldassaroni w raporcie swym z 29eć 
grudnia 1851 roku, oświadcza, iż niewidzi na to innego 
środka, jak naiwiększą o stczęd ność .

Pan senator Calegno wyjechał do Paryża, gdzie po­
zostanie jako poseł piemontski na miejscu p. de Gallena.

Karnawał się rozpoczął. Mnóstwo wieczorów tańczą­
cych. Na dw’orze będzie kilka balów,

— mm—

Przegląd Polityczny.
Z Niemiec niemainy nic ważnego. Korespondencya ber­

lińska zajęta opisem uroczystości 18 stycznia i wszystkie 
dzienniki pełne tego przedmiotu.

W Izbach hannowerskich zaczęły się przedwstępne o -  
brady nad traktatem 7go września. W Izbie wyższej po­
siedzenie było tajemne, w Izbie niższej naradzano się czy 
posiedzenie ma być jawne.

—  Depesza telegraficzna z Paryża 18go donosi, że u -  
roczyste ogłoszenie konstytucyi wraz z otwarciem Senatu

b ó stw ia ją c  naród w ła s n y  i krajow e  p r a w a ; p rzec iw n ą  
je s t  całości kościoła katolickiego, ale nie szczególnej j e ­
go instytucyi; tyle Ojcu św. ile każdemu biskupowi, każ­
demu najmniejszemu kapłanowi, jako i wszelkiemu zgro­
madzeniu zakonnemu. Gdy w je j państwie religia św. 
katolicka acz z walką trudną wslępować zaczyna, powra­
ca ze wszystkiemi swojemi instytucyami, bez żadnego 
wyłączenia. Pojmują tam, iż niemasz w kościele instytucyi, 
ustaw jednych drugim przeciwnych. Albo niema istnieć 
kościół św .,  albo kiedy istnieje, nic w nim nie jest  do 
odmiany, wyłączenia.

To pojęcie wynika z dokładnego zupełnego przejęcia 
się religią, i ze zdrowego rozpoznania. W  religii kato- 
lickićj nie masz wyjątków. Niema inslytucyj z którychby 
jedne b y ły  dobre, inne wyłączyć potrzeba. Zgromadze­
nia, zakony jedne święte, inne szkodliwe, wszystko w niej 
jeden  ma cel,  jedną myśl, jeden duch, jedną tylko jest  
ca łością,  jedną istotą. Ktokolwiek zrzuca jedną najmniej­
szą ustawę, rogu ę, jedne li terę ,  a mówi że je s t  katolikiem,
zwodzi sam siebie.

Z tego się domyślać można •, a  zarzutów tej niesławy ta 
je s t  przyczyna. Bóg zgromadzenie przewieść pragnie przez 
próbę niesławy jakiej sam kosztował. Nietylko śmierć 
Chrystusa Pana była haniebną, ale jej pamiątka, sam krzyż 
tyle wstydzącym, w obliczu Świata rzymskiego publicznie 
nie śmiał go nikt przedstawić, Chrześcianie kryć się mu­
sieli w pieczarach. Świat rzymski, Świat cywilizowany, 
świat rozumny chrześcianizmein się brzydził. W  obliczu 
cywilizacyi, uksz ta łcen ia , filozofii niewolno go było wspo­

minać. W  opinii publicznej był obrzydliwością i wypeł­
nianiem w ukrylych miejscach najdzikszego kazirodztwa 
i zabójstwa.

Tak sądzono o kościele św. wieków kilka. Zdanie to 
było przekonaniem rozumnej niby większości. Ile miało 
prawdy i waloru, tyle szkalowania którein okryci są XX. 
Jezuici. Ich imie wśród świata cywilizowanego je s t  nie­
s ła w ą ,  jaką był niegdyś krzyż i kościół św. w mniema­
niu uczonych fi łozo fuj gcy cli Rzymian.

Protestancka nauka wsiąkła głęboko w ducha ludzkie­
go. Większość cywilizacyi pod jakimkolwiek mianem 
wyznania, w głębi jest protestancką ostatecznie w swym 
duchu św ia tow ą , następnie najzaciętszą nieprzyjaciołką 
protestantyzm zwycięża ‘jeb wojowników.

Religia chrześciańska wstępując do starożytnego świa­
ta ,  ducha jego zmieniała. Duch rzymski ustępował chrze-  
ściańskiemu. Wieki średnie oznaczały rozwój stopniowy 
chrześciańskiego życia w' społeczeństwach. Gdyby ten 
bieg nie był przerwanym, chrześcianizm rozwinął by się 
ostatecznie w politycznem prawodawczem państw euro­
pejskich urządzeniu, odszczepieństwo zerwało jedność 
wszystkich społeczeństw, przecięło to życie wracając da­
wnego ducha pogańskiego w społeczność świata, miano 
tyfko chrzcścianizmowi zostawując. Starożytny świat rzym- 
sko-grecki w prawach swoich, polityce, filozofii był nie­
jako postępem, wyjściem z pierwotnego barbarzyństwa, 
był zawsze społecznym porządkiem z niczego mzwinio- 
nyin siłą ludzką. Przygotowywał, usposabiał społeczność 
do przyjęcia objawienia. Nie pojmując praw doskonało­

ści, najczystszej miłości Boga, bliźniego, uczuwał jednak 
cnot konieczność , ile człowiek własną siłą bez pomocy 
łaski Bożej zdobyć się może, tyle wypełniał do heroizmu 
je  posuwając.

Świat nowożytny zrywając z celem nadziemskim z do­
skonałością i ofiarą, cnót starożytnego świala nie przy­
ją ł i niezachował. Pełne, doskonałe, najobfitsze wygód 
słodyczy, przyjemności, dostatków ziemskich używanie' 
najgłówniejszym jego celem. Nie jest więc powrotem do’
starożytnego świata. Świat grecko-rzymski miał swój cel__
dążył,  sposobił do chrześcianizmu, niejako miał swój he­
roizm cnoty, wielkim wzglę Inie przeszłości był postepem

Świat nowożytny cnót niema. Metoda jego ostatecznie 
je wyniszcza, względnie przeszłości swojej jes t  upadkiem 
i ostateczną degradacyą.

Świat starożytny był w grzechu. Grzech ten był g rze­
chem ludzkiej natury, to jest pierworodnym. Świat no­
wożytny je s t  w dwóch grzechach —  pierworodnym i 
czynkowym. Ofiarę Chrystusa P an a , wszystkie Jego 
sługi od siebie odepchnął i podeptał. Świat nowożytni 
je s t  uczestnikiem bolesnej strasznej przyszłości wre w nim 
zapał bratobójstwa!!! Ile się to rozwinie, jakie mieć bę­
dzie skutki, przewidzieć niepodobna. W całem naszem 
historycznćm życiu me mieliśmy tylko zewnętrznych nie 
przyjaciół, wewnętrznie od bratobójstwa byliśmy wolni 
zawsze na przyszłość bezpieczni o tyle ile Doiać i no., 
czyę się zechcemy kardynalnych praw
S°  źywota CD. C. » .)
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i Ciała p raw o daw czeg o  ma nastąpić  25g o  lutego. Zmiana 
w ministeryuin zdaje  się być niewątpliwą, P. de Morny 
ma objąć min is ters tw o spraw  zagran icznych . Kilku b. r e ­
p rezen tan tó w  w y p ły n ę ło  z Southam pton do Ameryki.

W ed le  M onitora  w szystk ie  raporla  minis trów stosow ane  
być winny do księcia p rezydenta  z ty tu łem  „M o n se ig n e u r .“

—  Z W alencyi donoszą o odkrytym  spisku repub l ikań­

skim. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

J . C. Iv. A p o s to ls k a  Mość raczy ł Janowi Kohautek 
Radcy kameralnemu w G alic j i ,  przy przeniesieniu go 
na stan spoczynku, udzielić tytuł nadradcy finanso­
wego, uwalniając od taksy.

—  J. C. K. A. M o ść , nakazał utworzy ć w e  Lwo­
wie kompanią kadetów. Poczyniono kroki stosowne  
d l i  wyszukania budynku na 1 8 0  kadetów.

— X i’an postanowieniem z d. 11 b. ni. pow ierzył  
wakującą posadę trzeciego vieeburlilialtera przy Ga­
licyjskiej 1/bie obrachunkowej, Radej' rachunkowe­
mu tejże Izby Rudolfowi Roserł, posadę zaś czw ar­
tą vicebuehhaltera, tamecznemu radcy rachunkowemu 
Junowi Wolffshof. r. , . ,

—  Dzienniki wiedeńskie donoszą, ze juz na rok 
przysz ły  posunie się kolej żelazna do Lwowa.

7j powiększonego funduszu zakładu G łow iń­
skiego w G alic j i ,  utworzono nowych 5£4 stypendyów  
po 2 0 0  i 1 5 0  złr.

W ied eń  2 0  stycznia. Ministeryuin spraw wewn. 
pis'.c Kor. au slr. w ydało  rozporządzenie mające na 
celu , aby każdy austryacki poddany, który jest i bo- 
wiązanym wstąpić w szeregi wojska, uczynił zadość  
obowiązkowi temu, skoro tylko los na niego padnie. 
W tym celu po ukończeniu losowania, mają być w y ­
kazani w szyscy  do służ,by wojskowej obowiązani, 
a do gm iny n ienale iący, mianowicie zaś liczący od 
2 0  do ti4  lat, w c ią g u  ośmiu dni od ogłoszenia ma­
ją  się oni stawić do starostwa, w miastach zaś do 
starostw nienależących do magistratu, i ukazać sw e  
książki wędrowne i inne dowody'. Naczelnik gminy 
jest surowo odpowiedzialny', jeżli takowego o g łosze ­
nia natychmiast nieuczyni, Starosta okręgowy ma 
albo opatrzyć zgłaszającego  się marszrutą na miejsce 
do którego należy, albo też jeżeli zatrudnienie lub 
służba tegnż oddalić mu się n iedozw ala, odebrać od 
nie'o  książkę wędrowną, opatrzyć go kartą pobytu, 
książkę zaś odesłać na miejsce jemu odpowiedniego  
losowania, Po przybyciu karty wędrownej na miej­
sce losowan'a, w ładza  gminna stosownie do w ypa-  
dPeg i losu, ma wpisać do książki „zadosyć uczynił 
obowiązkom wojskowym,w jeżeli zaś obowiązany ma 
staw ić się, w tedy z dodaniem w tym względzie wzmian­
ki, książkę wędrowną odesłać. W tym ostatnim ra­
zie obowiązany ma być stawiony przed komisją po­
borową i jeżeli do służby jest zdatny do wojska od- 
d„nv ieźh zaś niezdatny wtedy okoliczność tę nale­
ży wpisać do książki wędrownej i o tern w łaśc iw ą  
w ład zę  gminną uw iadomić. Obow iązany do służby  
skoro sję n'fsUw ia po zawezw aniu do starostw a, al­
bo niestosuje się do przepisanej mu maszruty albo też 
po ubiegłem pozwoleniu pobytu oddala się z miejsca 
bez zameldowania, ma być uważany' jako niemający 
paszportu i na rachunek okręgu poborczego do w ojska 
oddany.

—  Wprowadzony tymczasowo stempel c ła  wclio-  
dow'ego na płótna i tkaniny, odpowiedział wyrażo­
nym po wielokroć życzeniom Izb han iłowych. To­
war tego rodzaju w całych sztukach znajdujący się 
a niemający stempla, będzie uważany jako kontra­
banda, jeżeli nie okaże s ię ,  że przypadkiem stemp 1 
zn iszczał lub odleciał. C ła g łów ne klasy I. upo­
ważnione są do przykładania tego stempla.

  Z  wiarogodnego źródła zapewniają, że p. mi­
nister skarbu Haunigartner, obejmując czynności mi- 
nisteryalne oznajmił, iż poprawienie waluty jest ko­
nieczne, gdy dzisiejszy jej stan stawia przeszkody 
w  ruchu przemysłowym.

— Na wniosek ministra oświecenia, sporządzone  
beda cztery mapy ścienne do elementarnego w y k ła ­
du eeografii. W  czterech kartach w yjdzie  naprzód 
Europa, druga na 3  razy w iększą skalę obqnne Eu­
ropę środkową, trzecia i czwarta obie półkule.

—  Podana przez nas wiadomość z Cor. BI. a. Boh.
0 powołaniu p. A pperta do Wiednia w celu zamiano­
wania go naczelnikiem bióra więziennego dla ca j 
A ustrvi, okazała się nieprawdziwą, jak o tern do­
nosi K or. A nstryacka.

F  r a  n  c y  a.
P a r y ż  1 7  stycznia. P ierw szy artyrkuł nowej ken- 

stytucyi orzeka: „Konstytucya uznaje, potwierdza i 
poręcza wielkie zasady 1 7 8 9  r., które są podstawą 
francuskiego praw’a publicznego.11

Nieodrzeczy będzie przy pomnieć, jakie to były  za ­
sady zażądane przez gminy przy wyborach stanów 
jeneralny'ch (E tats-generaux),  potwierdzone nastę­
pnie deklaracyą królewską z d. 2 3  czerw ca 1 7 8 9  r.
1 przyjęte do konstytucyi 1 7 9 1 .

1 )  Z e zw o le n ie  narodu koniecznem jest do za p ro w a ­
dzenia now ych  podatków i d a lszego  pobierania  
dawnych, równie jak do zaciągania  pożyczek.

2 )  Rozbiór i dyskusja  przez Zgromadzenie, stanu 
finansów, jawność rachunków"i dokumentów mo­
gących je w tej mierze oświecić.

3 )  Nietykalność długu publicznego i w ł.  sności.
4 )  L '/. iłowanie wolności indj'widualnej i mieszkania.
5 J  W l o s e  d r u k u ,  o b o k  praw p o w s t r z y m u j ą c y c h

jój n a d u ż y c i e .
6 }  Wolność w yzn ań , wolność sumienia i równość  

cywilna d la  wszystkich wyznań uznanych p r z e z  
P a  list w O.

7 )  R ó w n o ś ć  w s z y s t k i c h  F r a n c u z ó w  w  obc e  podatku  
i w obl iczu prawa.

8 )  Przepuszczalność wszystkich Francuzów do u-  
rzędow . obowiązków 'publicznych.

9 )  Utworzenie zgromadzeń prowincyonalnvch igmin-  
nyc i ,  wy "oranych dla stanowienia o s p r a w a c h  
miejscowego interesu

1 0 )  Instytucja przysięgłych w  sprawach karnych 
i niepodległość sądownictwa.

l aka jest treść zasad i praw uznanych i o g ło sz c -  
nych w r. l s 8 J  wspólnie i zgodnie przez Z  uroni n- 
dzenia gminne i prowincyonalne, i w ła d zę  monarszą: 
stanowią one część  integralną konstytucyi z dnia 1 4  
styi znia r. b., skoro są w niej uroczy ście uznane.

— Oto jest treść listu jenerała Cav'aignac do mi­
nistra wojny z prośbą o przeniesienie go na stan spo­
czynku :

„W chwili gdy moi towarzysze niewoli w y s ła w ie ­
ni są na nowe środki surow ości, nowe także w yję ­
cie, (exception) które mnie dotyczy, daje powód do 
tłumaczeń, które odepchnąć muszę od siebie.

„Ani szukam, ani się obawiam prześladowania, a 
zr e sz tą  widok kraju w ostatnich dniach, uczyniłby  
dla mnie wygnanie w cale znośnem, ale chce pozostać 
w oczach wszystkich naprzeciw dzisiejszemu rządo­
wi Francj i w  jedynćm stanowisku na jakie mi pozwa­
la uczucie honoru i poświęcenie moje dla sprawy  
wolności.

„Upraszam zatem pana ministra, aby zechcia ł w y ­
dać potrzebne rozkazy dla przeniesienia mię na stan 
spoczynku, do którego dają mi prawo 3 3  lata s łu ż ­
by' i 1 8  wypraw'. Przyjm W Pan i td.

K. Cacaiynac.
— Pogłoski o bliskiej zmianie w  niin/steryum u- 

twierdzają się. P. de Morny ma przejść do spraw  
zagranicznych. W szakże  prezydent pragnie go utrzy­
mać na dzisiejszej posadzie aż do ukończenia w y ­
borów do Ciała Prawodawczego; sądzi bowiem, że  
on jeden posiada dosyć energii i zręczności, aby do­
brze pokierować agitacją  w yb orczą ,  której rezultat,
pomimo niezmiernej nias.y g ło só w  danych L. N a p o ­
leonowi, nieinoże być uważanym za pewny i niewąt­
pliwy; w p ły w y  bowiem miejscowe ła tw o  mogą spra­
wić zesłanie  reprezentantów wcale dzisiejszemu rzą­
dowi niemiłych.

Jakiekolwiek może być podobieństwo dzisiejszej 
polityki, z polityką V ll lg o  roku Rzpltej ważna prze­
cież na pierwszy rzut oka przedstawia się różnica 
w' towarzyszących im okolicznościach. Gdy Napoleon 
kład ł podwaliny nowego społeczeństw a w VIII roku, 
miał około siebie wszystko co naród miał najznako­
mitszego. W szystko garnęło się do niego. Najwięk­
sze imiona, najznamienitsze talenta cywilne i wojsko­
we zajmowały pierwsze miejsce w  Senacie, w' są ­
downictwie, warmii. Dzis przeciw nie , coup d'etat 
przeraziło jednych, którzy chronią się na wieś, dru­
gich z d a ła  lub z bliska u g od z iło , zmuszając ich do 
wydalenia się i zupełnego porzucenia politj'cznego 
życia. I tak kdąze-prezj" ent widzi się opuszczo­
nym, a próżnia jaka go otacza, niemałą jest dla nie­
go klęską.

— Na mocy art. SiO kons y tu cjj ,  de ju re  c z ton-
kami Senatu: kardynałow ie  (| e Rona| (j arcybiskup 
Lligduński, Dupont arcyb* “ ourges, Mathieu arcyb. 
Rt sanęon, Gousset arcyb. Rheims; piątym kardyna­
łem Senatorem byłby mgr. Donnet, arcyb. Rordeaux, 
który ma otrzymać palliusz kardynalski. M a rsza ł-  
kowie Francji:  Gerard, Hl,'ronim'Rnnaparte, E x ee l-  
manns, Yaillant, łlarispe. A dm ira łow ie:  Mackau i 
Perceval-Deschene.

W Bordeaux stawiają baraki przeznaczone na 
pomieszczenie kolomstow, Wys panych na wvgnanie
do Kajenny. Zdaje się, ze  około 4 0 0 0  osób będzie  
deportowanych. Wszystkie bowiem więzienia w P a­
ryżu i w iększych miastach^ prowincyonalnych prze­
pełnione są politycznymi vvlęźniami.

•— Pow’odem odroczenia ceremonii przyjęcia pana 
de Montalembert na członka akademii francuskiej, ma 
być stanowcze oświadczenie p_ Guizota, że  mowy  
swojej niepodda pod cenzurę.

— Do charakterystyki dzisiejszeg 0 p01.za(jku rze­
czy posłużyć może następne zdarzenie. Przed kilko­
ma dniami hrabina d’Osmond miała u siebie około 2 0  
osób na obiedzie. Po wetac h, g ,)y ustąpiła służba,  
odezw ała  s :ę żartobliwie pani domu. „J’ai une vraie 
demangeaison de vous parler de Soulouque.11 Naza­
jutrz hrabina odebrała następuj' list od p. de Morny 
„Le ministre de 1’interieur « 1 honneur d’autoriser M a­
dame la Comtesse d’Osmond, a passer six mois dans 
une de ses lerres.11 Z aw sze ta sama żelazna ręka, 
w  białej rękawiczce.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
boisk i Ku7 er Warszawski pisze: W  dniu 3 b. m. w domu Lu- 
z P-iwkn,-. k’OWaiZ^StWa dobroczynności, zakończyła życie Anna 
Z a c ń a \r s ta r L z W USthaUSOr’ lat 107 1 ^ e s ię c y  5.
Pawłowskiej', b y ła ’ wdo"* m,eszkańcom Lubl!na Pod nazwiskiem
Maryi Teressy i Jozefa 11. cesarza ^

—  Donieśliśmy w r  z. o wynalezieniu w Kijowie, zn aczn ej

m0IK" kuf,,CZ,n'VCh (arabsklcl>>- Czę«  takowych, sztuk 401, 
umieszczoną została w ermitażu cesarskim, t y  urn;e w któr(sj
znaleziono owe monety, znaleziono także branzoletkę złotą z wie­
ku X., przedmiot jedyny i nie znany dotąd swego rodzaju.

—  Dziennik peszteóski Spiegel donosi iż hr. Banffy nieda­
leko Klausenburga w dobrach swoich mieszkający, udławił się 
kością z drobiu i wszelkie starania lekarzy były bezskuteczne.

—  Listy z St. Francisco donoszą, iż zakłada się tam spółka 
z wielkich kapitalistów zamierzająca olbrzymie przedsięwzięcie 
tyle już razy poruszane połączenia koleją żelazną oceanu Atlan­
tyckiego i morza Spokojnego. N a czele tego przedsięwzięcia stoi 
Tomasz Butler King.

—  Otwarcie wystawy świata w Nowym Yorku ulegnie nie- 
jakićj zwłoce, albowiem niechcą korporacyi tórn się zatrudnia- 
jacej ustąpić na Madisonsquare miejsca dla wystawienia budyn­
ku na wystawę, a innego dotąd nie obmyślono placu. Zdaje się 
iż zazdrości lokalne stoją temu zamiarowi na przeszkodzie al­
bowiem towarzyszem p. Buschek jes t niejaki Riddla rodem z Bo­
stonu.

—  W  budżecie pruskiego ministeryum oświecenia stoi summa 
1000 talarów dla „ubogich literatów !“

Malarz krajobrazów Marcin W erstappen z Antwerpii, pro­
fessor akademii ś. Łukasza zmarł w Rzymie 7 stycznia.

Przyjechali ilu Krakowa »d dnia 20go do 21 go etyciui* : 
Hrabia Bukowski Bonawentura z Izdebek. Strzelecki Michał a T a r­
nowa. Ffeiler Amalia z Carlsruhe. Baron Hagen Gustaw , c. kr 
szum helan, z Oderbergu. Baronowa Puteany Dorota z T a r n o w a .  
Schum acher K rzysztof agent fabryki z Tarnowa. W i s ł o c k i  Apoli­
nary z Tarnowa. .

W y je c h a li : Hr. Romer Tomasz Ao Hezdr.iatlki. Hr. Romer
Feliks do ł,j*ki Górne. Baron Dewarfowski Jo ze f do D- brocieź. 
Lavallctc, Głowacka. Dinpy, o. k. poiu.zm k, do Tarnow a. Ja strzęb ­
ski S tanisław  do Brzeaka. Wolski Kajetan do Spytkowic.

W iad om oiśc i  iiantfltnve i p r z e m y s ł o w e .
C E N Y  ZB O Ż A

na Targow icy p u b lic zn e j w  K leparzu  p r z y  K rakow ie  
to trzech  gatunkach praktykow ane.

W KRAKOWIE 
dnia 20 stycznia 1852 r.

1. Gatunek. 111.Gatunek.1 ł l l . G a t u n .

od 1| do od || do

korzec p szen icy ...............................
»  i ł t a  ;  •  ....................................................
„ jęczm ien ia ...........................
„ o w sa ......................................
„ grochu ..................................
» j a g i e ł ..................................
„ z iem niaków ........................
n rzepaku zimow'.....................
„ rzepaku le tn ie g o ...............

Cetnar s ia n a ..................................
„ s ł o m y ..................................

Gar. spirytusu z opłaty rzsjdow^ . 
„ okowity „ '  „
n m asła  czystego .................

Kopa ja j k u rz y c h ...........................
Drożdży wanien, z piwa dubeltów. 

„ „ „ marcowego
Kaszy jęcz. m ia rk a ...........................

„ częstoch..................................
„ tatarcz . c a ł e j .....................
„ „ p rzetart.....................
„ pszennej ...............................
„ p e r ło w e j ...............................

Pęcaku ...............................................
Mąki z pod k ru p e k ........................
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Sporządzono w bińrze Kommisaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele: Z. Kommisarza Targów.

JK . K now iukow ski. Teo fil W eeper.
P. Sosnow ski. S ierm o n to w sk i , Z. Adjunkta

b o r e n z  porucznik.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń .  K ursa telegraficzne  s  dnia 21go styczn ia . Metaliki 

5-proo. 95s/s . — Sftotaliai 4 '/ , -p roc Hl3/t . — Metaliki 4-proo. 76. 
4-proo. *4850 r. 9 0 3 -proc.  583/ , . — 1-proc. 1 9 '/ ,.— Metaliki 
* ciągu, e 1839 r. za 250, 2 8 0 .— Angaburg 122 '/,. — Londyn 13 
7 kr. — P a ry i 1443/ c  ~  Akoye Bankowo 1225. A kcje  kolei 
żal. pdłn. Ferdin. 151 Pożyczka z r. 1851 lit. A. 915/ . . — B. 103. 
K u r s  k r a k o w s k i  z d. 21 stycznia. Banknoty 8 7% .— Pruski ku­

ran t 105 '/4. — Im peryały  roa. 34 gr. 18. Ruble srebrne 100. — 
Dukaty 30 złp. gr. 6 — L isty  zastawne Król. PoU. bez kupon- 
993/4. — L isty  zast. galic. żądają 83 — dają 8 2 ‘/4. — C w ane, 
sta re  105 nowe 105 '/4. " K

K n rs  wiedeńsk i  z dnia 20 s ty c zn ia .— Metnhkf 96'/, 
pożyczka 8 4 '3/,6. — Akcye Banko wiedens. 1223. —Akoye 
Żelazn. — Agio od z ło ta 2 8 '/,, od sreb ra  23-

Bfitryiick'6 S3
K n r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 20 stycznia. k ról. Pols •

L isty  zast. poznań. 103 '/,. nowe 95 '/.. — L '*I- 82i,
9 5 Akoye kolei Żelazn. Krak. -  t Ara 
kurant 9 5 V4.

N. 707. Ogłoszenie. ( 57:łtf t .  t 7  — -w w ęu I

Gdy wedle §fu 3go rozporządzenia Wysokiego Ministerstwa śk a  
bu * dnia 2 6 g0 sierpnia 1851 r . (D. P. P. zesz. LY. 201 Ytr 
561J zdawkowo moneta sześciokrajoarowa srebrna w królestw 
Lombardzko-Weneokićm z dniem Igo stycznia 1852 roku z oblej



C Z A S .

w y łą c z o n ą  *o* t» ła ,  a spodziewać s 'ę  n n l t ż y ,  że l " zcz, 0 10  r e * 
r . t v  k r a j ł w  koronnych C e s a r s tw a  , ‘ dla k tó ry ch  w łaśc i  v,e Jest 

*   - • przeto w szys tk ie  |

fiber Myslowitz abzugclien hnben. um 3 Uł.r N achm it tags  geech los-  
sen wird. — K rakeu  den 17tcn Ja n n e r  1852.

K . K . Postdirektion .

CO

Kwot mn e jszV 'h  "d Jednego rensk 'c K '’* . . .
Szczrgó in ie j  zaś  przy  w vm i»«‘« s z e sc .o -k ra jc a ró w e k  

w miejsce banknotów lub biletów fcikaibu publicznego 
w miejsce a sy g n a c y j  »» dochody w ęgie rsk ie ,  
w miejsce bfietów u* k w oty  mniejsz 
moi 
k ieso
gzem ogfob/zone zostaje.

K raków  dnia 14go stvrr.ni» 1852 r. . . .
Z Ces. Kr. Kom isyi Gubermalnej.

mogły być nd s t ron  przyjmowane. Co w . a  
i ieeo  M nisleretwłfc Skarbu z dnia l i g o  b. iii

t e ,  ani
aiti lóż 

lecz jedyn ie  i>łho 
« d jednego reńsk ieg"

Ulek polecenia W y s o -
L. 4 4 1 /F .  M. niniej-

n 0 TARYUSS5 p u b l i c z n y  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Zawindum a w s z y s t s u h ,  1 z na żądanie  handlu pod firn ą  n Klug 
et  K e | le i ,“ nd dniu 26go śtycedia w godzinach od 9tćj do I2 lć |  
z rn ra ,  i ( 3  3 ćj do 6 tej * południ i. w kamienicy pod h .  40 w uli­
cy  Stolarskie j  gminie I. m iasta  K ra k o w a ,  sp rzedaw ane  tę d ą  przez 
publiczna l i c y t a c j a  w ina  w ęgierskie  z roku 1845.  1840 i l» 4 8  na 
1.igrze i bez lagru ,  8 0  beczek samorodne,  jednoputowe, dwupulowe, 
trzyputowe i sz. ś j inpu tow e za gotowa monetę.

Kraków d. 3 s tyczn ia  1852. (pn.d.) I)r. Marcin Strzelbieki.

N. 501. 0 l » i v i 4 ‘ ^ * r Y . c ki ł ś c  (5 8 3 )
RADA A D M INISTK ACYISA W . KS. KRAKOWSKIEGO. 

YYt/ilział sp ra w  w ew n ętrzn ych  Sekcya  I V .
Odnośnie do polecenia G. K. komisy! (iubcrnialnćj  *■ dnia Oso 

slvozn ia  185* roWu Ner 18.602 w sku tek  odezw y G. K Komendy 
woj kowej galicyjskiej  z dnia lOgo grudnia  r. z. Ner 15.250 u czy ­
n i o n e g o ,  R ada  Adm in is t racy jna  podaje do publicznej wiadomo— 
ś c i , iż

1)  C. K. D y rc k c y a  fo r ty f ik ac j i  do budowy cvtadali  we Lwowie 
około  2 0 0  m ura rzy  p o trzebu je .  • że ci już z ly m  kwietnia  do ro ­
boty użyci i przez ca łe  lato do końca  październ ika  zajęci  byc

2 )  że ciż wedle ich uzda»nien:a p łacę  z.a roboczy dz i rn  p
do 4 8  kr . m. k. bez odr iagn ien ia  należy tości  maj«lr..wskiej o t r z j -  
m yw ać  b ę d ą ,  j a k o też  w razie  po trzeby  n a rzędz ia  udzielone im
z o s t a n ą ;  . . • • v

3 )  ze zdatni m u ra rze  przy  hu r tow ych  robotach dziennie p rzesz ło
1 zł«*. ni. k. za rab iać  m ogą;

4 ) że m urarze ,  k tó rzy  p rzy  robotach fo rty f ikacy jnych  zachoru ją ,  
bezpłatn ie  do szpita la  wojskow ego  przyjęci i leczeni b ędą ;

5} że dla u fa tw icn ia  robotnikom s ta ra ń  o codzienne pożywienie 
w bliskości uiiejsca budowy za ło żo n ą  będzie p a rk u  hn a  połowa;

0’} że tvmże robotnikom nietylko na rok bieżący, lecz też na 
p r z y s z ł e  3  la ta  c ią g łe  zatrudnienie  zapew ninrem  zostaje.

Chęć przeto mft/ąey podjęcia s ę roboty m urarsk ie j  we Lwowie ,  
zg ło s ić  się m ają  do Rody m iasta  K rakow a po koniec lutego r. b. 

Kraków dnia IG styczn ia  1852.
7a* P re z e sa  K. H oszow ski. — S ekr .  jen .  H asilew ski.

N 20,126/1851.
RADA MIASTA K R A K O W A .

W y d z ia ł  porzą d ku  i bezp ieczeństw a publicznego.

( 5 8 5 )

Archiwum Rady  Dli ej-kie) z o s ta ł  zachow any .
Kraków dnia 9 s tyczn ia  1852.

Vife-prPKfs, ■/. Paprocki.
Z. Sekr. Jlny, J- Estreicher.

(5793

m
W  K sięgarni

V*-
i c J i f r

ab

w itrafeowie
j e s t  d o  n a b y c i a  n o w e  d z i e ł o :

REGESTA PONTIFIGCI ROIANORBS
condita ecclesia ad a. post Chv. n. 1 19 $

edidit Sa 3iii& ig»sesis
B e r l in i  1 8 5 1 .  4 to  ( 1 2  2 a rkuszy ) .  C e n a  1 2 ' / 3 ta larów .

Dziełu to nader  w ażne i pracowicie zeb ran e ,  podające w w ypi­
sach  i skróceniu t r e ść  w szystk ich  dyplomatów papieskich (k tó ry ch  
liczba p rzesz ło  11,171 w t  nosi)  w p ierw szych  dwunastu  wiekach 
kośc io ła  r z y m s k o -k a to l i c k ie g o  od początku is tmcnia tegoż aż  do 
śmierci papieża C elestyna  III. w roku 1198. og łoszony, h ; rzuca 
wielkie św ia t ło  na h is tn ry ą  kościelną i św iecka owy eh cza>óv» ;ś w i e c k a
jako też  na dzieje p r a w a  kanonicznego, o raz  pojedynczych biskupstw, 
zakonów, kościołów i k lasz to rów  w Europie.  T e n  c iekaw sze  zaś 
je s t  dzieło  niniejsze, o ile, że samo archiwum  w aty k ań sk ie  w R z y ­
mie. dla uczonych prawie niedostępne, aczko lw iek  co do dziejów
późniejszych oiitite, z tej pierwszej  epoki niewiele pomnikov 
ku zaledwie u ry w k ach  posiada.

w kil —

N. 777. J j
(5113.3-3)

Ner 448. RADA M IASTA K RA KOW A. [584]
W y d z ia ł  porządku  i bezpieczeństw a.

P o d a j e  do  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  u p t y n i o n y c t i  d n i a c h  s i e d m i o  PI*. 
J . k ó h  Nowicki i Jon  Hess p ieczywo n a jw ię k s z e ,  r a i  PP .  F ranc i  
szek  Knóll , J ó z e f  S te id le r  i Romuald Hellcbrand pieczywo n a j ­
m n i e j s z e  na sprzedaż  publiczną dostarczali .

K'*k o-i z. W .  Ji»y o. z . * ,

aj l T ł ł  _  ( 5 7 5 - 1 - 3 )
C E S A R S K O  -  KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ  

M iasta  K rakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie  ar t . 12 u*t. hyp. z roku 1844 w z y w a  m ających 

p raw o do spadku po W ik to ry i  z D rapatńw  Olaiowskiej pozos ta ­
ł e g o .  mianowicie zaś  z domu pod N. 10 i g -un tu  zagonów 50 we 
wsi K row odrzy  położonych sk ła d a ją c e g o  się. aby w terminie tn c -  
sieey t r zech  z praw am i swemi do C. K. T ry b u n a łu  zgłosil i  się, 
po" u p ływ ie  bowiem tego term inu spadek  ten zg ła s z a ją c y m  się A n ­
toniemu i M aryannie R a j ta re m  m ałżonkom  p rzyznanym  zostanie.

Kraków  doia 4go cze rw ca  1851 luku. f
Sędz i  i  p rezydu jący  J .  C z e r n i c k i .  — Z .  Sek r .  B urzyńsk i .

.  J H a j .

miłosierdzia i banku polio/,n. 
n lirakonic.

W  w ykonaniu  dobroczynnej woii śp. J a n a  Km iecińsk iego , m a-  
o-istra chirurgii  dnia 2 (Igo lutego 1837 r. w Krakowie  zm ar łego ,  
k tóry tes tamentem przez b y ły  S ena t  rz ą d z ą c y  dnia 3go kwietnia 
1938 do Nru 6895 I). G S. za tw ierdzonym , procent roczny ml c a ­
ł e g o  sw ojego m.ijdlku spieniężonego, nu posagi dia ubogich córek 
• •- ■ . .  m ,* idących pr»c«..»o»>-ł, A r . j 4 r . r t w .

7.a.w i u t l a m ia  m n i e j -

sp rze d a ży  r z e c zy  ruchom ych , etc. etc. jak iem i w mojćm biórze 
w ywiadowczem przez publiczne wielokrotno og łoszen ia  trudnić  sie 
p rz y rz e k łe m ,  w z ią łem  sobie za  z a s a d ę ,  aby ile możności usunąo 
wszelkie niedogodności,  k tóre Szanownej 1’ublicznoś.Ś w udawaniu  
się z interesami do mego bióra wywiadowczego na przeszkodzie  
s tać  i najmniejszą j a k o w ą  nieufność spraw ieby  mogły .

Zaprowadzi ł em tedy najprzód za ręczen ie  za  taksę zapisow if. 
zezw ala jąc  za J, den i’ len sam do Nowcgo-Roku  1851 dla ł a t w i e j ­
szego uiszczania w ngolnnśei na 15 kr. . ndląJ  zaś  n r  2 0  k r .  m. k., 
a dla s łu g  niższych ka tegory j  na 6 kr. iii. k. us t anowiony zapis ,  
tak  d ługo mego bióra używać ,  dopokąd ten lub inny in teres  u sk u -  
tec/.HLO'ijm nie zostanie.

Po wtóre, opłatę *a o trzym ane  *  mego bióra s łu g i n iis v y c h  ka­
tegoryj ustanówliern w ten sposób,  że tak s łu g a  jako też  s łu / .bo-  
d .iwca op łaca  na pół  roku po l.> kr .  od każdego reńsk iego  ugody 
miesię zne), /.ttor.ąwsisy od 1 /łi-. 4  /.tle. 111. k.« to j e s t :  1 z ł r .
m. k.C od 4 z ł r .  m. k . ;  od więks/.ej saó  ugody nad tę kwotę jak o  
to :  od miesięcznych 5 z ł r .  iu. k. p łaci  się pófrocanie  1 z ł r .  G kr., 
od G z ł r . ,  I "z ł r .  12 kr . ,  od 7 złY. I z ł r .  18 k r .  ni. k. itd.

> Z a  te o p ła tę  ma s łużbodaw ca  prawn żądania nd m^go bióra k i l—
• kakrn tnej  be /p ła tn e j  zmiany przyjętej  s ł u g i ,  s ł u g a  zaś  s łuż by ,  

aż do up łyn ien ia  opłaconego pó łrocza ,  z czego ta  korzyóć  w ynika ,  
że z 1 tc mierną o p ła tę  g łużbodaw ca dobrą ►ługę, zaś  s łu g a  z r ę ­
czności  swej  odpowiednią s łużbę do pół  roku w ybierać  sobie może.

Oprócz tego czvn iae  sadnsyć  wielostronnym śąduninm Scunownej 
Publiczności, o tw orzy łem  b y ł  w tym i zesz łym  roku abonament 
roczny (po 5  z ł r .  m. k. nd osoby)  nu u ła tw ien ie  wszelk ich  pole­
ce ń ,  jak iem i sio moje bióro wy windowe e trudnić  przedsięw zięło  
( w y ją w s z y  sprzedaż  i w ydzierżawienie  dóbr ziemskich  i sprzedaż 
realności miejskich, nd czt g * się osobno p ła c i ) ,  i byłem  tak s z czę ­
ś l iw y m ,  na  początek tego mego z aw o d u ,  dos ć znaczny  pozyskać  
nbnnnm cnt,  do czego naw et  m jzn ak o m its i  obyw ate le  Jak  na jchę t­
niej przystąp ić  raczyli .

Usunięcie w szelk ich  możliwych n» dogodności a punktualność 
w uskutecznianiu powierzonych mi in te resów ,  bez oą tp ien ia  tylko 
za  ł a s k a w ą  p rzy czy n ą  Szanownej Publiczności i PR- Abonentów 
je s t  podobnej g d r  z iś o p ła ta  ca ło rocznego  abonamentu zanadto 
je s t  mic n ą ,  ażeby po upłynteniu roku z usługi  mego bióra z u p e ł ­
nie zadowolnionem być n iemożna, a  gdy z mej s t rony  wszelk ich  
s i ł  i s ta ra ń  dołożę ,  aby w roku p rz y sz ły m  m *|e bmro wywiadow­
cze życzeniu Szanow nej publiczności ja k  nujodpowiednićj  u r z ą d z o ­
ne 01 z o s ta ło ,  i aby każdego w danych mi poleceniach n a j a k u r a -  
tniej i w na jk ró tszym  czasie  za ih iw o ln c ;  mam tedy o tu ch ę ,  że  
S zanow na  Publiczność ku pomnożeniu s ta łe g o  funduszu na u t r z y ­
manie tak  pożytecznego z a k ła d u ,  do rocznego abonanien u na rok  
1952 przyczynie « ię . a  po bil ty  abonamentowe tu w kra ju  a  5 złe. 
ni k . .  z zag ran icy  zaś a  1 0  z ł r .  m. k. z opłaceniem p rzesy łk i  
pocztowej, d l incgo bióra wrywiadowczcgo pod liczbą 413 ' / ,  na l l a -  
liekić.n naprzeciw  Sadu Kryminalnego, najdalej  do Igo  lutego 1853 
ro k u ,  z zag ran icy  zaś do Igo m arca  r. b. zg łos ić  się raczy ,  po­
nieważ po up ływ ie  tych  terminów, abonament roczny zamkniętym 
zostanie.

Kto . aś  z Szanow nych  byfycli  Abonentów z jakiejęo bąóź po­
wodu z wziętego abonamentu k o r z r s t t ć  n iemógł,  na rok 18 5 i  bez­
płatnie  bilet abonamentowy o t rz j  ma.

L w ów  .30 listopada 1851. W lu c e n U /  Ł e m p i c k i ,
(556  2 - 3 )  Ajent upoważniony._____

różne w najp ięknie jszym  guście  są  do 
vpożye*em a ; tudzież do- tać  można 

d o m i n o  z kolorowej m an tynv ,  a to 
przy  ulicy Szew skie j  Ner 349 na 2em piętrze.  ( 5 5 9 - 3 )

tnicroŁ mittwta l u a k o

N. 277 (5 7 6 )C. K. SĄD POKOJU 
O k r ę g u  U l ■' H o g i l s k i e g o .

Stósownie dll a r t .  52 ost. o w łość ,  nsamowoln. i na  zasadz ie  ort .  
1 2 . ust. hyp. 7. r o k u  18 4 4  w z y w a  m ających  praw o do spadku po 
niegdy Józefie M iko ła jczyku ,  szczególniej  z dwóch p os iad łośc i ,  t j . 
domu i g run tu  pod pozycyą  59 i gruntu  pod p o z y ry ą  5 8 .  dotąd na 
imic Ja kóba  S a m y  zap isanego  we wsi Brunowieach M ałych  pozo­
s ta łe g o  s k ł a d . j ą c e g o  s i ę .  aby  z praw am i swe.n, do spadku tego 
w przeciągu miesięcy t rzech  do C. K. Sąd u  Pokoju zgłos i l i  s,ę .  po 
op ływ ie  bowiem tego czasu  pomieciony spadek  z g ła s z a ją c e m u  się 
B a rt łom iejow i M ikoła jczykowi jako  sukcesorow i i nabyw cy  praw  
od w spółsukcesorów , ca łkow ic ie  p rzyznanym  zostanie.

Kraków  d. 5 s ie rpnia  1851 r. ,
(1  s ą  X. A. W oln iew iez .  — J .  Z u b ers k i ,  p isarz .

niósownie do u s ta w y  fundusz ten u rządzającej  
szem publiczność, iż w dniu 26 lutego 1852 r. j a k o  rocznicy zgonu 
tego dobroczyńcy po odbyciu ża łobnego za  dusze jego  nabożeństwa 
w '’kościele Ś. K lo ryana  w K rakow ie ,  nastąpi losowanie posagów 

y kandydatkam i w ciągu roku po ten dzień w parafii 81. t  lo­
ry ano w ęz łem  m ałżeńskim  połączoncini. — Chcące zntóin k o iz y -  
s tać  z zapisu tego , w inny będą sw e  prośby podać na piśmie na 
reee w ła ś c iw y c h  wizy ta to rów  ginin najdalej do doia Igo lutego 
1852 r. przed południem i z łożyć  następujące dow ody:

1) Pochodzenia z lodz icóa  m .eszkań tów  m iasta  K rak o w a ;
2 )  S taau  ubóstwa i dobrych 'obyczajów  ;
3 )  W e jśc ia  w śluby ma łżeńskie  lub og łoszonych zapowiedzi w za­

kresie  od 2 6«o'„lutego 1951 r. do tegoż dnia i miesiąca 1832 
roku w parafii Ś. 8 io r y a n a ;

4 )  Św iadectw o kantoru  s łu ż ą c y c h  dobre spraw ow anie  się 
d zącc ,  lub żc W służbach  nic b y ły ,  a w ostatnim przypadku

św iadectwo dwóch obywateli  os iad łych ,  w ia ry  godnych, p rzekony­
w a ją c e ,  że  w domu rodziców lub k rew nych  by ły  p rzy k ład n e  
w p racy  i dobrych  obyczajach.

Kraków 2go styczn ia  1854,

iostiiiiiiy s

St.u '8 /.y A rcybrac tw a  
P. B r p t y  n o w u k i. 

S e k re ta rz  S t r z e l b i e k i .

(587) O bw ieszczenie. o-»)
Z ig ra n ic z n e  p r z e sy łk i  pocztowe l i s tó w ,  k tóre  dotąd eodzinnną 

konną pocztą p rzez  Neubernn p rz e sy ła n e  b y ły ,  będą na te raz ,  po­
cząw szy  od dnia 19go s tyczn ia  1852, knieją żelazną , tj. o 4tej  go 
dżinie Wieczorem do M ys łow ic ,  a  z tam tąd  odchodzącym pociągiem 
o 6 tej godzinie rano do K rak o w a  expedyowane.

Co się do powszechnej wiadomości  podoje ,  z tym  doda tk iem , iz 
odbiór  podobnych ii8t ą w _ „tą,| „ godzinie 4tej wieczorem ko­
l e j ą  do Myt“l’owin ' .daldj odejść m a ją ;  o 3ciej godzinie popołudniu 
w tu te jszym  urzędzie  pocztowym sie kończy.

K raków  17 Sty®*1” * 1852.
t e*. Kr. Dyrekcya Poczty.

Nr. 4900 f i f u H ( l t n n c h u n g .
Die a u s l i in d isch en  B r i e f p o s t s e n d u n g c n ,  weiche b sh e r  m i t d e r t a g -  

lichen Reitpost  OberNeuberun bcfoL <’’| nu8 J'.'''“" - w erden vom 19ten 
J a n o e r  1852 angefangen  mit der  f l ! , T  *w»r von K rakau  
mit nem um 4 Uhr  Abends nach MfsloW ltz  und  My 8io w ;tz ra ,t  
dem 6 U hr  f ruh  n a c h  K rakau  abgehenden

W elches  man mit dem Bcisatze zur  al lgem ® . T 8" bringt,
dana bei dem Postam te  in K rakau die Aufgabc der  Inch en B ; f
weiche von h ier  um 4 Uhr  Abends mit der Ę isenbann  nach ttod

Zaproszenie do abonamentu 
na całoroczne ułatwianie interesów w  r. 1852 

przez bióro wywiadowcze 
Wincentego Łempickiego

na H a l i c k i t i m  przedm ieściu potl Nrern 4 4 3 */4 naprzeciw  
S ą d u  Kryminalnego w e  Lwowie*

O b r a w s z y  sobie przyjemny zawód s łużen ia  swoim ziomkom i* 
S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  w uła tw ian iu  in te re só w ,  j u k o  to 
co do kupna i sp rzed a ży  i w y d zierża w ien ia  dóbr z ie m sk ich , 
g run tów ,  realności  i domów tak  we Lwowie  jako  też i na p ro -  
w in cy i ,  — udzielania infarmacyj względem posad dla w y ższy c h  
i n iż s z y c h  oficyalislów  p ryw a tn ych . względem w yszu k iw a n ia  po­
m ieszka li. lokow ania szko ln e j m ło d z ie ży  na w ikt i s ta n c y f  we 
L w o w ie ,  — stręczen ia  osób do kszta łcen ia  m ło d z ie ży  p łc io b o je j. 
jako t o guw ernerów , guw ernantek, bon. nauczycie li do m u zyk i, 
iezuków  ta ń cu , rysunków  e t - . ,  pryw atnych  nauk szko lnych  i 
korenetutorów  w  szko łach  pub licznych;  niemniej s łu g  z  w yższych  
i n iż s z y c h  ka teg o ry j. z resz tą  udzie lan ia  w y  w iedzen  tyczących  
sic p r z e m y s ł u ,  zarobkow ania 'i handlu płodom kra jo w ych , także

B*o KitacKnie zniżonej cenie-^f
nabyć n ożna w księgarń:

J n ( i n s z a  U  i ! ( t i ( t  w  K r a k o w i e  

Ekonomia polityczna i Socjalizm
( 5 6 7 )  n ap isa ł  Ł .  l i r .  K k o i * l l | l h n .  ( 3 )

3 ©  fcl*. (dawniejsza cena 1 z łr .  S£0 kr.)

(5 6 8) W  Hotelu Drezdeńskim jes t do nabycia (3 )

u  a i  ̂  i  ̂  % a s  a ©
dobry i w dobrym stanie  będąoy, z 5ciu bilami, piramidą, kręglami,  
dzwonkiem i 16 kijów w ybornych.  — Bliższa wiadomość u w ł a ­
ściciela te g oż Hotelu.________________________________________________

^Kopalnie Galnianu «
w państwie C hrzanów  są  do wydzierżawienia każdego czasu. Bliż­
sz a  wiadomość u w łaśc ic ie la  tychże  w Chrzanowie.

Folwark Kro
w państwie C hrzanowskiem . obejmujący morgów 136 grun tu  ornego 

, z łą k a m i  do tego s tósow nem i.  je«t od

Śgo Jana b. r. do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość u w łaśc ic ie la  w Gltrzanowic.  (5G 5-3)

Dobra Łossosina dolna
w obwodzie Sandeckim przy  s a my m gośc ińcu cy rk u la rn y m  z No-  
w e g o -S ą c z a  do Bochni p row adzącym , dwie mile od N o w c g o -S ą rz a  
o d leg łe ,  sk ła d  tjące się z 8 miu fo lw arków  z przes t rzen ią  p rzesz ło  
900 morgów gruntów ornych.  90 m oigów ł ą k .  z budynkami m iesz-  
kalnrmi i gospodarczemi w dobrym s ta n ic ,  z p rn p in a c y ą ,  dwiema 
gorzelniami i b row arem  piwnym, z odpowiedniemi zas iew am i i do­
daniem potrzebnej ilości d rzew a tw ardego  i miękiego, z pewną ilu— 

ro boczceo ,  są  od dąja  21go czerw ca  1852 rokuśc ią  inw entarza  roboczego ,  s ą  m

do wydzierżawienia.
Bliższą wiadomość za  osohistćm zgłoszeniem  się lub na listy f r a n ­
kowane udziela W .  Teofil Chwalibóg w  N ow ym -S ączu .  ( 5 6 6 - 3 )

SPOSTRZEŻENIA METECROLOGICZXE.
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